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Dnia 28, Maja 1846 roku, y. s. 
- ZDOBYCZE BOEFSŁAWA WIELKIEGO. 


+ (giąg dalszy) 
LOGA PE E 1; -e r 
0 zdobyczach Bolestawa Wielkićgo powieści Długoszowskić 
¿d > 1 Kromerowskie wiernie powtarzanć, pi 
JE rod r, 1450, 40 1800. (GR 
y Długosz dopićro , (mówiąc zawsze ćo 
dó pierwotnych dzie jów naródowych, ) roz- 
poczyna nowy szereg kronikarzy, staje 
na czele, jako wzór następnych przesłowców 
i powtarzaczy swojich. Miał Długosz przed 
sobą w rękopismach większą pewno liczbę 
annalistów, kronikarzy, pobóżnych legend, 
niż my ich dzisiaj známy, miśł i cudzoziem- 
cze kroniki: Czeskić, Węgierskić, Ruskić , 
a niezdolny z rozgarnieniem ich użyć, splą- 
tany wszędzie w matni obłędów, stosunków 
i spraw Polskich w te czasy najważnićj- 
szych ze strony Niemiec, nie zna; od stro- 
ny Rusi, nieszczęśliwie je wykładź; od Czech! 
l innych okolic, w ńieznośnym! gadulstwie ; 
Tom FT. z 
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kleci, często nierozwikłanć duby. . W- okwvi- 
tości wyrazów i rózwlekłym krótkich” tze- 
czy opisie, rozdyma je, i zwłaśnćgo do- 
wcipu dopełnia. Ale nie dość Rusi i Czech, 
niedość i Prus i Saxonji aż do rzćki Alby 
( Elby ), zdobywał nadto Bolesław Pomera- 
nją niższą Kaszubską: i innć zaniorskić stro- 
ny (?),którć téż w ów czas Slawi zamię- 
szkiwali (?). Z powodu niecnćgo zabój- 
stwa ich książąt ; zdziałanćgo przez Popie- 
la, niegdy Polskich krain monarchy od my- 
szy zjedzionćgo, od dawnćgo już czasu od 
ciała królestwa Polskićgo i uległości odstry-. 
chnionć i oderwanć były. (20) A wszędzie, 
to jest: przy uyściu Suli do Dniepru, Sali 
do Alby, Ossy do Wisły, z twardćgo żela- 
za, słapy pozatykół, stawiąc w nich wieczy- 
sté Gades czyli krańce, jak Herkules naosta- 
tkach Hesperji , podobneż słupy stawiał (21). 
Tak więc Długosz, niezmiernć owe zdoby- 
cze, w pewnć karby wprowadził. Wyrzekł 
się ze swémi następcami wszystkićgo tego, 
co można było na Węgrach w Styrji lub 
w Danji do rozszćrzania królestwa nabywać 
i słupami z twardego metalu. ostatecznć 
orężnć zawody u Suli, Sali i Ossy wskazół, 
Przyczyny zaś tak rozmnożonych słupów , 
z owćj pićrwetnćj mety, łacno szukać w tex- 


(20) Dług. ZI, p. 464. 
(2x1) Dług. 11. p. a5ą. 260. 165. 
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tach najdaynićjszych historyków krajowych, 
od Dlugosza przed okiem mianych, jeśli tyl- 
ko texta te, w sposobie odrywczym, od- 
ciętym od całości, uważanć będą: in flumi- 
re Sala meta ferrea fines Polonie termina- 
uit (Mart) columnam fixerit ferream, quasi 
quibusdam: gadibus sui fines imperii ab orien- 
te  occidenteque disterminavit. Nami ab 
oriente in aureis Kijoviae valvis altéram mie- - 
tarum (Mat) nam cum metas Polonie in Kyów, 
et Czissowa et Zalawam fluuium, ac mare 
Septentrionale (Ossa) statuisset ( Bog.) Jak; 
wszędzie łatwo mety. kolumnami się stawać 
magą! Owóż Decjusz o czterech wić słu=_ 
pach żelaznych, na cztéry strony świata 
, stawionych (22). Miechowita, przestaje na 
Długoszowćj powieści (23). Kromer krasząc 
dobrańszćmi rzecz wyrazy i tym. zyskuiąc, 
imić między kronikarzami wzorowćgo hi- 
storyka, nietylko przesłowując Długosza, ale 
znając nieco: Niemieckich pisarzy, gdy u- 
siłuje nie jedną okoliczność prostować i po- 
prawiać, najnieszczęśliwszym sposobem 
wdaje się w zdobycze i wojny Bolesława. 
Bije on wespół z Długoszem trzystróonowć| 
słupy, a do tego ogromnć columnas perma- 
gnas, wojnie z Węgrami nie wierzy, a nie- 
pohamowanym zagonem, pędzi miecž łotro< 


(22) Dec, Je Vet. Pol. I. inter Scr: Pol, Pist.T. 
s Pei]. | 
(23 ) Miechov 71. 2. 33 
p) * 
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wski króla “do €hersonestr Cimbrijskićgo+ 
za. jego wieku Daija’ dub Daja zwanćsgo; 
zdobywą strasznym zaboórczćgo:potoku roz- 
lewem i: wywraca z koleji: Magdeburg, Mi- 
śnią, Hildeshejm, Meklenburg (2%), już odi 


* tąd nic hastępcóm do 'uzfńipełaićnia, doosta= - 


tecznćj wzdętości doprowadzonćj: tćj spra 
wy, już niepozóstałó. 'Ważyły się zdania 
krónikarzy, międży częstokroć jednostownć 
wżóry Długosza 4 Ktomera. Nieprzydały 
/ się miedzianć Gwaninićgo słupy: (25) pró> 
źno Herburt ; zapomniawszy o innych, oje- 
dnych tylko w Ossie shipach pamięta (26 ): 
AW:tymże czasie, Bielski (27 ), nie bawem 


Sarnicki (28 ), i następnie zbyt długi szereg, . 


pieszczą się Długoszówćmi i Kromerowskić- 
mi mamidłami (29 ) 
Żdobyczę Bolesława Wielkiego oznaczonć przez ostatnich 
j historyków: 
|, „6, Wciągu tego rozlówu, przewrótno- 
ścią 1 łalszem nastroszonych powieści; po 
wszęchny zawrót w początkowych dziejach 


Polskich; nie unosi rozsądku Hartknocha; 


Ruszą on sprężyn dźwigających gruzy:skru=> 


(24) Crom. ðe Orig. et gest. Pol. III. inter scr. 
AT Pol: Prst T. D 442 et cir. 
1625) Guagn. Chr.1. ibid.. p. 540. 
(26) Herb. Chron. Poł. II. 5. ` 
(27) Bielsk. 1. edit. Bohom T. 4: p. 38- $- 
(28) Sarn. Annal. PI. 5. p 
(2g) Śtryjkowski miał tylko sposobność o Ruskich 
słupach nadmienić V. z. — Neugebaner Herburta 
przepi:;ał — Waga Kromera 


szonćj © prawdy, zapomina © metach i słuś 
pach Bolesławowskich, ale wić, że ten zacny” 
Pan jarzma Niemieckićgo niechciśł znosić» 
arotrząsnąwszy. się: z niego , dzićlnie niepo- 
dległości Polskićj. bronił (50). - Zapomina. 
jeszcze e tych metach i Lengnich, „wiedząc; 
że ten wojownik i dzićlny. i przezorny, nie 
jedną zadał. klęskę Niemcóm, Czechóm ; 
RBusinóm , Arusakóm (51), Za tym wzo- 
rem postępuje Szmit (52) i jego przekła” 
daez: Albertrandi (55). Naostatek  Naru- 
szewiczi uczuł bałamutnie przejnaczonych. 
krajowych powieści, poszedł do „zasad, wier 
le -rzeczy 00 do zdobyczy „Bolesława mie=' 
zmićrnie mozolnie i szęzęśliwie wyjaśnia, 
ale w stronie zachodnićj, uniesiony jest, u-. 
łudzóniem przez nierozważnć -wyrozumić- 
nić Niemieckićj powieści, że Bolesław wspól- 
niez Ottonem Slawją zaodrzańską uczynił 
danniczą, że Królikowie Misikla, Nakon i 
Siderik spokojnie dań płacili (34): W tym, 
w wyrozumićniu swojim, niedopuszczą Qt- 
tona do władania: nad danniczemi Sławia- 
ny, Boleslawa. stanowi panćm prawym i 
dziedzicznym wszystkich ziem od Odry do 
Elby, a w chełpliwym .i często nieroawa- 


(30) Hart. de Rep. Pol. 1. 2. $. 42. 
- (u) Hist. Pol 1. 5 
(32) 
(33) 
( 
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żnym powtarzaniu tych urojonych 'pewni- 
ków, zacićrą czystość zkąd inąd wiernie po- 
wtarzanych okoliczności wojennych z Niem- 
cami; w stosunkach zaś z niemi Bolesława, 
wykracza przeciw zdarzenióm, którć mu 
przywodzić , okoliczności wcale nie wyma- 
gały. Słowem, w całym ciągu niepowścią. 
gnioną chlubą ujęty, a okolicznościami w ia- 
kich pisał dotknięty -i rozdrażniony, wpada 
w niekrytyczność jakiey się do historji przy- 
puszczać nie godzi. Z zimną krwią rozpatru- 
jący się w sprawach przestarzałych Sławiań- 
skich, z chęcią może życzyć sobie będzie 
ściślćjszego i oznaczeńszćgo wskazania za- 
borów Bolesława Wielkićgo. Bo i ogólnć 
powieści pićrwszych krajowych pisarzy, 
wymagają wyjaśnićnia. Nadętć ich wyto- 
czćnić tylu zdobyczy, przy pićrwszym za- 
stanowićniu i rozwadze histaryeznych oko- 
liczności, ukażą się, że nie wszystkić były 
stałómi, że nie wszystkić zdał synowi, nie 
wszystkić do zgonu dochował, a wiele na= 
wet było na sáméj uniżoności zasadzonych, 
wiele że tak powićm chwilowych , i nader 
doczasowych, a raczćj z okoliczności woj- 
ny niż prawdziwćgo podbicia wynikających. 
Zeby więc w tych rzeczach po krótce ą 
należycie się rozpatrzyć, przymuszćni je- 
steśmy nawet o wojnach i bitwach nadmie- 
nić, a tego dopelniamy ile możności chro- 
nologicznie , mając na baczćniu ogólnć zda- 
rzćnia wojennć , lub te okoliczności, które . 
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rozciągłość posad 'i państw wskazywać me- 
gą. Oparci wszędzie na świadectwach naj- 
bliższych , ile ubogić w pisarzy wieki tam- 
- te dostarczyć mogą, w pićrwszym stuleciu 
świadectw, w drugim (ale nie dalćj już) 
pomocy do nich szukamy. Tak (gdy Bole- 
sław umárł r. 1025) związani, czasem i po- 
wagą blizko żyjących, wyzywając głosu, 
zr. 1018. Ditmara biskupa Merseburskićgo 
1020. Pisarza żywota Sgo Wojciecha. 
1050. Chroniki Kwedlimburgskićj. 

1076. Adama Bremeńskićgo Kanonika: 

1110. Marcina Galla w Polscze piszącćgo: 

1116, Nestora mnicha Kijowskićgo. 

1125. Kosmasa Prazkićgo. 

1150. Annalistę Saxona Ditmarowćgo 

przesłowcę. 

1166. Mateusza herbu Cholewa biskupa 

Krakowskićgo. 

1173. Helmolda Bozowjeńskićgo presby- 

tera. ; 

1240. Pisarza Kroniki Węgierskićj mię- 

szanéj z Polską. * 

1255. Bogufała biskupa Poznanskićgo, 
rozumiómy w nich wybadać prawdy oczy- 
wistćj, nie mogącćj być zachwianą przez 
żadnć przewrótności i fałsze, niezgrabnćj 
niewiadomości twory, ani przez niedość ja- 
snych wyrazów starodawnych kronikarzy, 
chełpliwć wykłady. 


( Dalszy ciąg potym ) 


"UTEATR W ILBENSK I: 
18; maja 1816, . 3 


W czoray (d. 17. maja) dana była na naszym 
` Wielkim Teatrze tragedya Szekspira, Król 
Lear, tłumaczona z angielskiego na język 
francuzki przez Laplasa, z Laplasa naśla- 
dowana przez Diusysa, z Diusysa przeło- 
Żona na język polski, a to z tak doskona- 
łem stopniowaniem, że między tylą rękami. 
geniusz Szekspira nie wiadomo gdzie się po- 
dział.  Niewdzięczność i okrucieńtwo dzieci 
względem oyca, co podało tragikówi an- 
` gielskiemu materyą do jedney z naypię- 
knieyszych sztuk jego, jest głównieyszem 
” źródłem wszystkich obelg i krzywd ponie- 
sionych przez tego nieszczęśliwego króla od 
tylu tłumaczów i nasladowców Szekspira. 
Imitatorum servum pecus. ; 

Lear syn Balduba król Brittów na lat 
goo. przed Chr: kiedy Jóas panował w zie- 
mi judzkiey (2) w czasie, w którym jest wąt- 
pliwość, czyli brodę przystrzygano z hisz- 
pańska, czyli ją szanowano w patryarchal- 
ney wybuiałości, z jaką dotąd widzimy Lea- 
ra na naylepszych wizerunkach angielskich; 
w czasie tym, powiadam; Lear panując dłu- 


(2) Tyrrel s, General history of England. (Lond. 
' 1700 fol. ) Vol (. p. m. 
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v go i śzcżęśliwie, wiekiem obciążony, a, zdra- 
«dzony okrutną obłudą starszych dwóch có- 
'rek swoich, złożył sam dobrowolnie koror 
nę, i podzielił między nie państwo swoje, pod 
tym jedynie warunkiem, aby resztę dni 
-spokoynie mógł: już przy jedney, już przy 
drugiey przepędzać. Rychłe niewdzięczne 
„córki postrzegły , że już nie miały potrze- 
‘by się przymuszać, okazały się czóm w isto- 
„cić były; wyrzuciły oyca od siebie naynie- 
-godziwszym sposobem, i wystawily go. na 
znoszenie 'nayokropnieyszey nędzy. Była 
jeszcze jedna córka naymłódsza, córka do- 
bra; prawdziwie oycu przychylna, a którą 
Lear przy podziale królestwa - między 
dzieci, za urojone jakoweś nieuszanowanie, 
w rzeczy zaś z naprawy dwóch córek star- 
"szych , nięcierpiących jéy cnoty, niecierpią« 
cych bardziey jeszcze. uczęstniczki dzialu, 
wydziedziczył, i od obecności swoiey odda- 
lil; ta córka w jego nieszczęściu, w obłą- 
kaniu jego umysłu, o które go niewdzę- 
'czność starszych dzieci przyprawia, powra- 
„ca do niego, nie odstępuje, cieszy go, 1 
wszełki z nim los podziela. 'To jest treść 
sztuki. ar R 

Przeszłey zimy w Wilnie dana taż sa- 
ma tragedya innego tłumaczenia zbliżałą się 

; bardziey w postępie akcyi do układu dzie- 
ła Szekspira; mie wiadomo czy tłumaczona 
stosownie do popraw przyiętych teraz na 
teatrze angielskim, (bo i w Anglii sztuki 
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Szekśpira nie grają się już tak; jak je pi-« 
sał) czyli też podług jakiego Niemca. Dosyć, że 
spektatór przy całem zaniedbaniu prawideł 
arystotelesowych , do naszych wystaw tea- 
tralnych mało stosownych , mógł w niey na 
ów czas rozpozriać dzieło wielkiego, oryginal- 
nego geniuszu, nie wyczerpanego w swoje 
środki, i osobliwego znawcy serca ludzkiego. 

Pan Diusys (Ducis) członek instytutu 
paryzkiego, mimo to jednak pisarz dosyć o- 
graniczonego talentu, jedno to bowiem dru- 
giemu nie zawądza, przerobił kilka większych 
sztuk Szekspira dla francuzkiego teatru. 
W przedmowię do zbioru tych swoich prze- 
strojeń powiada, że kto inny mógłby: toż sa- 
mo lepiey zrobić, une main plus habile que 
la mienne y aurait mieux reussi. Wielka 
prawda; wyznaje przytem otwarcie, że nic 
po angielsku nie umie. Po angielsku! rze- 
cze ktoś, a tonaco? to jest pedanterya! na 
co to talentowi potrzebne? Sam Szekspir u- 
miałże języki tych narodów, z których hi- 
storyi brał przedmioty do nieśmiertelnych 
dzieł swoich Koryolana, Cezara i innych. 
Dmochowski umiałże po grecku; a jak 
Iliadę wytłumaczył; prawda że Juno cho- 
dzi często w szalu a Agamemnon w surducie, 
ale to piękności nie psuje. "Talent, Mos- 
panie, ma swoie osobne drogi. lak one są 
rozmaite, jak liczne, jak dziwne, dowodzi 


chocby: i ten wiersz Daniela Bratkowskie- 


go (2), przypisany Augustowi TI. 


* I kto talary chętnie w worki składa, 
Gładki rym pisze, jako świat powiada it. d. 

Tak jest; talent prawdziwy negatd ten- 
tat iter vigé Wierzę, wierzę, aleśmy się 
zbyt oddalili od rzeczy; powróćmy. Diu- 
sys-sam wyznaje, że tę sztukę Szekspira tak 
jak i insze czytał naprzód w zbiorze zna- 
nym pod tytułem: Theatre anglais par la 
Place. Nie podobała mu się tak, jak ją 
znalazł. Nuż tedy ją w mićyscach naywa- 
żnieyszych skracać: co interesowało, od- 
cinać: akcyą ptzemieniać w powieść dla 
zachowania: mniemanćy jedności, nie ba- 
cząc tego, że czynne dążenie wszystkich 
części do ogólnego celu, i ciągłe zwrócenie 
uwagi widzą na główny przedmiot działania 
prawdziwą i naytrudnićyszą jest do zachowa- 
nia jednością,w którćy Szekspir okazuje się 
tak wielkim mistrzem. Słowem uczynił z nićy, 
Ducis to właśnie co naruszewiczowski Towa- 
rzysz pancernego znaka ze swojćy kiereji. 

Ni oponczę , ni płaszcz zrobił , 
Śmiechu tylko przysposobił. 

Jakoż w rzeczy samćy, jeżeli wyłączy= 
my jeden charakter Leara, kreślony z ja- 
kąkolwiek mocą, a wzniesiony bardziey ie- 
szcze talentem i godnością prawdziwie tra- 


(2) Czyli był skarbnikiem bracławskim, czy pod- 
ozaszym wendenskim niezgadzsią się badacze li- 
teratury oygzystey. Ob. Bentkow, dist. lit'poł. 
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giczną światłego” działacza, cała reszta rożs 
wlekła i nudna; zle spolszczona , jakkólwiek 
przez drugich JJPP. Artystów bez: omyłek 
oddana , była, ciągle spektatorom powodem 
to” do ziewania, to do usmiechania się na 
te nieskończone mowy, rozmowy. bèz ru: 
„chu, bez celu: : : itabi 

>i Jeżeliby JJPP. Artyści dramatyczni dla 
swoiey i naszey korzyści chcieli się niekie+ 
dy z nosić z Publicznością iwywiedzieć się o 
jey zdaniu, choćby i za pośrednictwem ty- 
godnika, (gwizdanie bowiem wysżło ze zwy- 
eżaiu;, a stukanie laskami tłumaczone by- 
wa zawsze na dobrą stronę); i tedyby mo- 
że publiczność żądałatroskliwszego wyboru 
w dziełach przedstawianych, prosiłaby może 
© uwolnienie jey raz nazawsze od tych-czu- 
Jo-ucieszno- nudnych: sztuk bezimiennych, 
znanych pod ogólnym nazwiskiem dramatow, 
czy jak je u nas żowią dramow, życzyłaby 
może , w niedostatku tworów narodowych; 
widzieć częściey, chociaż już i znajome, ob- 
ce dzieła klassyczne, a dobrze tłumaczone, 
niżeli te coraz to nowe zimno-płody nie- 
mieckiego dowcipu, samym nawet widokom 
ekonomicznym kompanii przeciwneż bo 
„spektator  kilkakroć brzydką zdradzony 
„przez afisz, robi u siebie przekonanie albo 
©: zawodnym smaku JJPP. Artystów „ albo 
o ich interesie oddzielnym od jego -zaba- 
wy, za którą placi, i za każdćm ogłosze- 


niem rowćy sztuki, jeżeli się” z nudzić niez ' 
chce; zapewne w domu zostanie: 


Familiia S zwaycć arska 


n aaa "PTM dY 
Obraz Familij Szwaycarskiey, iest ża* 
pewne doskonałym;bo iest obrazem natury; 
szczerości i prostoty: Kogó ta: czaruiąca 
prostota żtak doskonałą zlączona muzyką mie 
iest "w stanie rozczulić , tego zimnie serce 
nie >zdolnóm jest dó uczuć wyższych i szla 
chetnieyszych. A kto był kiedykolwiek: 0* 
derwanym “od oyczyzny , ten uzna , że tę- 
skność poczciwych: Szwaycarów do błogiey 
ich ziemi nie iest próżnóm urojeniem , a» 
le bardzo naturalnym skutkiem»silney mi* 
losci oyczyzny i przywiązania do rodżimey 
ziemi, w nieskażonych sercach. Znał Autor 
doskonale sereć ludzkiey znał serce Szway* 
carów ; tych wychowańtów matury, których 
iednych prawie przyrodzenić chciało w Eus 
ropie zachować z niezatartą 'cechą 'swolą;, 
wpośrzód otaczaiącego zepsdcia : 1. wykwinę 
tności. Kiedy więc w tóy iedney krainie 
możemy ieszcze znaleść: prawdziwą prosto" 
tę, czemuż iey z upodobaniem: niesmamy 
oglądać ' na'scęnie *... Tak zaiste: życzyć 
należy z serca Poetom dramatyczaym,;.iżby 
nam "częścićy* wystawiali tœ w ułudzenius 
co iuż podobno niestety; tak rzadkićm. staa 
„stało się w istocie ! 11a co godńie może za- 
stąpić ową wymuszoność wielkiego świśtć . 
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xiążęcych dworów, serajów, owe szermier- 
stwa, pożary, bitwy, oblężenia, które. tak 
często za celnieysze ozdoby innych oper 
służą. Mało iest oper , w których rzecz tak 
szczęśliwie i trafnie prowadzona, iak 
w familii szwaycarskiey. 'T'rafny wybor sztu- 
ki i gładkie tłumaczenie, czyni zaletę zasłu- 
żonemu w literaturze naszey sceniczney 
słumaezowi. i NETA Hese 
Tak więc iednę z naylepszych nowych 
oper, tak upodobaną w Warszawie ,widzie: 
liśmy na tuteyszym teatrze. . Publiczność 
licznćem zebraniem się odpowiedziała źasłu- 
gom i sławie; tak znakomitego Senefissanta; 
a- dobrém przyięciem téy sztuki dowiodła 
iż umić cenić prawdziwe piękności. —- Nie- 
dostatek spiewaków i spiewaczek , tudzież 
nie regularności orkiestrę niekiedy otacza- 
iące ..... są to główne zawady doskonałemu 
wystawieniu iakieykolwiek na teatrze tu- 
teyszym opery. Mimo iednak to wszy- 
stko, przy staraniu i gorliwości goscia o- 
pera ta z rzadką doskonałością wystawioną 
była. — Celnieysza piękność w téy sztuce 
na. trzech szczególniey zależy osobach ; na 
starym Szwaycarze, Emelinie i Gawetku. 
Zidaie się iż rola starego Szwaycara iestie- 
drią z tych; które się naybardziey zbliżaią 
‘do ułożenia i charakteru działacza: a w któ- 
tey on przez nayprzyiemnieyszą naturalność 
i próstotę; będzie trudnym do naśladowania 


któremukolwiek z tuteyszych Aktorów (a): 
Prostota "bardzo się blizko styka z pro- 
stactwem , ' niezgrabnością, “i -przysadą : 
znaleść więc srodek między temi ostate- 
cznościami, należy*do' talentu i znaiomości 
sztuki Aktora. Środek ten ' znalezionym 
iest szczęśliwie przez JP. : Bogusławskiego. 
Na zaletę aktorów: tuteyszych w tę sztukę 
wchodzących; powiedzieć można iż wszyscy, 
zrozumieli autora ; (co iest dla aktora bar- 
dzo ważna rzeczą ), i przeięli się iego duchem. 
Pićrwsze to było“ zdarzenie w którćm JP. 
Hrehorowiczówna przewyższyła nadzieię, 
i odkryła nie dosyć ieszcze przed tćm do=. 
strzóżonć w nićy zdolności: ale teżi pier- 
wsze było to zdarzenie , w któróm wyżey 
wspomniona tak doskonałego miała nauczy- 
cicla!!! Kto widział Emelinę Warszawską 
pożnał w“ Wileńskiey. iż obie iednegoż, a 
szczęśliwego, miały mistrza ==: Ponieważ ro= . 
la Emeliny zależy szczególniey na natu- 
ralnóści, prostocie i niewinności ,brak więc 
mocnego i urobionego głosu mniey się dał 
uczuć , kiedy te stanowcze przymioty JP. 
Hrerowiczówna w grze swoićy tak trafnie 
połączyła. Emelina Warszawska (b ) starsza 
wiekiem, doświadczeniem ; wprawą , tak za- 
szczytnie w roli téy i iey podobnych na sce- 


(s) Wnosić można iż P. Rogowski (mayczęścióy 
w grze swoiey maturalny, ) powińienby tę rolę 
wziąć w sukcessyi po JP. Bogusławskim. 

(b) JP. Kurpińska. „A 
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ńie, Warszawśskiey , znaiomas';godną siebie 
w JP. Htehorowiczównie może znaleść z cza- 
sem współ-zawodniczkę; bylę tylko Emelina 
Wileńska'w pracyi ochocie mie, ostygała, 
byłe: rej doskonałych: przewodników. mieć 
mogła !! —-Z kolei: wypada.: powiedzieć; o 
Gawełku naszym „ią więc powićmy że JP. 
Skibiński trainie i świetnie utrzymał, cha j 
rakter bohatyra tey sztuki i nie. ustąpił JP. 
Zdanowiczowi: „(Gawełkowi.. /W arszawskie- 
mu). Dway Ci wzorowi w: swoim rodzaju 
w Polszcze artyści, są bardzo blizkiemi. sies 
bie i na ścisłe: zdolności ich. rozróżnienie i 
ocenienie ,. trzebaby długich porównywań, 
które niewiadomo: komuby palmę pierwszeń- 
stwa przyznały ..«. JP.<Rogowskisz właści- 
wą sobie do: podobnych ról.zdolnością oka- 
zał szczerość i prostotę młodega:Szwaycara. 
Gra JP. Kuczyńskiego wyższym ge czyniła 
nad aktora graiącego tę rolę „w Warsza» 
„ wie (JP. Krzesińskiego ). Gdyby więc. głos 
dobry (naktórym poczęści zbywa) mógł odpo- 
wiadać grze Artystów tuteyszych w tćy.ope- 
rze, Familija- Szwaycarska należałaby do rzę- 
du sztuk. przyskoea a na "riGFMRE wojstęń 
wiezycjue IsceRiekAn=1 yi 1 4 „stęsagi 
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